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Ceny p renum ara ty ;
Lwowie bez dorę­

czenia do domu mieś. zł. 2 -—, kwaft. fr—
z dostawą do domu . mles. zł.2'40, kw«1t T —

N i prowincji z prze- 
•yłką pocztową . . . mies. zi.2 40, kw art 7‘—

Z agran icą.........................mies. zł. 5 ’—.kwart. 15‘—
—■—

Numer telefonu

, «3SK5U
2 » M 7 .  

Konto PKO Lwów 
N° 504 .044 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LW6 W, UL ZfMORDWiCZA 13 I. p .

LI ety nalegjr flMkować. — R e k la m a c ji-  
otwarte wołae od opłaty.

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

Cany ogłosiisńi
Za 1 wiersz m ilim cir. (ó*jt  cm . szer.) *  zwykłych
gr. 30, w nadssłanem  i w nekrologach gr. 3©, w kreoJc*, rtp (^
tuar, dział g o s p o d a rn y , paski w tekścia g r .  TC, po«J ruagWw 
kicin na pierwszej s trom e jU. 1*—. T abelaryczne w M » r t  Ars- 
źcj. Za senno słow o w drubnych ogłoszeniach  ®r. fe, 

i i sprzedaż błcwo g r .  12, m atrym onia lne , k o rc sp o iid a l^ ę  
ryw aine słow o g r .  20, ttia  p s iu u fc u jący ch  p rM ?  Ł
: zassrzcż tn itm  mu* sc .15 p re . F.ai*a«liczne o M p r c  itroi-r...

■ W3« nanr«iw<.-abii ti»TNc*. -towaaagMSiJizŁa

Tryumfalne powitanie Naczelnego Wodza
gen. Śmigłego - Rydza.

Dziś wrócił do stolicy Naczelny 
W ódz , gen. Śmigły*Rydz. W rócił — po 
krótkim  odpoczynku w W enecji — 
2 ośmiodniowego pobytu  we Francji, 
gdzie rewizytował gen. Gam elin‘a a 
v-’ związku z tym obecny był na manc* 
v,Tc>(h armii sprzymierzeńczej i zwieś 
c i i !  wiele ważnych ośrodków w ojsko­
wych.

W szędzie, gdziekolwiek W ódz 
nasz się ukazał, we wszystkich mia­
stach miejscowościach, które gościły 
go u siebie, w  Paryżu, Nancy, Stras 
burg.y, Metzu, Reims i tylu innych, to; 
Warcv szyia mu atmosfera uczuć przy* 
jaznych i s< idecznych, szczerych i bra 
teiskich. W  tej atmosferze przyjaźni 
W  ódz Polski nie tylko zacieśnił trąd y ' 
cyjne węzły braterstw a broni z naczel­
nym dowództwem  armii francuskiej, 
ale także wszedł w  osobisty, pełen 
wzajemnego zaufania, k o n tak t z prezy 
dentem Francji, z szefem i członkami 
jej rządu. Te kon tak ty  i rozm ow y nie 
pozostały bez skutku. Pozwoliły one 
na stwierdzenie trwałości polsko-.-fran- 
cuskiego przymierza — nigdy zresztą 
nie kwestjonowanej dotąd  ani po jed­
nej, ani po  drugiej stronie — a taikże 
uw ydatniły  siłę i żywotność w spółpra­
cy obu zaprzyjaźnionych krajów  na 
podstawie um owy sojuszniczej. O po* 
myślnym  w yniku rokow ań świadczy 
porozumienie, w ostatnim  dniu  w izy­
ty parafowane na zamku Rambouillet, 
ustalając formę i w arunki praktyczne 
w spółpracy technicznej i finansowej, 
skierow anej ku ożywieniu sojuszu 
polsKoTrancuskiego.

Rozmowy paryskie — jak doniosły 
depesze — nie obejmowały stosunków  
polskich z państwami trzecimi. Jest to  
rzecz jasna i zrozumiała. W odza Pol* 
skH> interesował bezpośrednio kom ­
pleks zagadnień polsko-francuskich. 
Jedna i druga strona ma poza tym swe 
interesy odrębne, w ynikające ze splo* 
tu  waruiuców geopolitycznych, w  ja­
kie ją postaw iły dzieje. Fakt, że ta z*» 
sadnicza teza polska znalazła we Frań* 
cji należyte zrozumienie, że ponadto  
zrozumiano tam  rów nież różnicę, k tó ­
ra w ciężarze gatunkow ym  siły po l­
skiej zaszła w ciągu lat piętnastu, stał 
się przesłanką, k tóra umożliwiła osią* 
gnięcie zgody w pojm ow aniu isto ty  
sojuszu, łączcego oba mocarstwa.

Sojusz ten — jeśli chodzi o jego za­
sadę i charakter — trwa więc nadał 
niezachwiany i niezm ienny w  swej mo 
cy. N iezmienny, jak n ie ulegająca zmia 
nom  jest podstaw a geograficzna obu 
krajów , położonych w ten sposób, że 
w razie nie wywołanej przez siebie na 
paści z czyjejkolwiek strony, mogą a 
więc i pow inny one udzielić sobie na* 
wzajem szybkiej i skutecznej pomocy. 
Tak pojmuje układ swój Polska, i tak 
samo, jak świadczy poważna prasa 
Paryska, pojm uje g o  i Francja. O ba kra 
je widzą i chcą w nim widzieć instru­
ment pokoju, czynnik, stabilizacji sto* 
sunków europejskich, dźwignię ładu 
1 zP>eczeństwa Zaw arty w duchu 
obronnym  a utrzym any w charakterze 
dw ustronnym , nie zwraca się on o- 
strzem przeciw żadnemu innemu pań* 
stwu, pragnie zaś służyć pokojow i 
wszystkich. Sojusz polslko-francuski, 

jak  słusznie pow iada „Temps“, trwo*

żyć może jedynie tych, k tórzy  pragnę­
liby zamącić pokój Europy.

Jeżeli w  układzie stosunków  między 
Polską a Francją dostrzegano pewne 
strony, domagające się napraw y, to 
tkw iły one nie w  zasadniczych ramach 
sojuszu, ale raczej w  tym, że ramy owe 
nie były wypełnione właściwą treścią: 
nie ogarniały tego wszystkiego, o co 
w ołało życie a co leżało w  obopól* 
nym obu narodów  interesie. M iędzy 
Francją a Polską istniał sojusz, ale nie 
wszystkie spraw y w  stosunkach wza­
jemnych reguiowano ze stanow iska so* 
juszu. N ie wszystkie lokowano na je­
go solidarnej płaszczyźnie. O tóż w 
tym  punkcie pow inna była nastąpić — 
i jak  zda się świadczyć porozumienie 
parafow ane w Rambouillet — nastąpi* 
ła poważna zmiana na. lepsze. Już wizy 
ta gen G am elin‘a była pom yślną wróż 
bą tej zmiany, Rozmowy, przez gen. 
Śmigłego-Rydza przeprow adzone w 
Paryżu, były  dalszym  ciągiem i szczę* 
śliwym rozwinięciem motywów, uzgod 
nfcmych w W arszawie; z kolei zaś sta 
ną się one podstaw ą i dyrektyw ą mia- 
lo d ajn ą  dla rokow ań gospodarczo*fi- 
nansowych, które rozpoczną się —* 
i mamy nadzieję, że do pomyślnego 
doprow adzą w yniku — już w  dniach 
najbliższych w związku z przyjazdem  
do Polski min. Bastida.

D ojrzała decyzja W odza Polski, po- 
, wzięta w  oparciu o świadomość ce* 
j łów a ugrutow ana w  głębokiej ocenie 
j sytuacji, spotkała się z rów nie dojrza- 
; łą myślą wojskowego i politycznego 
j kierownictwa naszej zachodniej soju- 
i sznicy.
j Misja, k tó rą gen. Śmigły*Rydz, jako 
| Pierwszy Obrońca Polski, miał do 
i spełnienia we Francji, w ypełniona zo* 

stała w myśl najistotniejszych inten- 
cyj pokojow ych obu narodów, ku  ich 
najwyższemu zadowoleniu. Lecz jeśli 
Francja — w osobie swych państwo* 
wych i wojskowych dostojników  a 
także przez usta swego ludu żegnała 
Naczelnego W odza Polski okrzykam i, 
płynącymi ze wzruszonego serca, to  o 
ileż gorętsze będą i być pow inny u- 
czucia, które w  piersi polskiej zagrają 
dzisiaj, w chwili, gdy witać go będzie 
my w progach naszej ziemi, w  pro­
gach naszej stolicy. Francja żegnała 
go, jako drogiego gościa, deklaracją 
przyjaźni, zaufania, braterstwa. M y wi 
tam y go, jako najdroższego syna zie* 
mi polskiej, jako dziedzica hetm ań­
skiej buław y Józefa Piłsudskiego, o* 
krzykam i, ślubującymi wierność oraz 
gotowość czynu i pracy w służbie oj­
czystej aż po kres wysiłku, aż po ofia­
rę z fc ycia.

Powitanie w Zebrzydowicach.
Zebrzydowice. 10 9. (PA T.) Gene­

ralny inspektor sił zbrojnych *en. 
Śmigły Rydz przybył do Zebrzydowic 
dziś o godz. 5 rano, pozostając w wa* 
gonie do godz. 6.15. Poprzedzony 
przez członków rządu wyszedł gen. 
Śmigły*Rydz o godz. 6.15 na peron 
przed dworcem kolejowym, gdzie ocze* 
kiwała naczelnego wodza kompanja 
honorowa z Cieszyna z orkiestrą, or* 
ganizacje PW . i W F., przedstawiciele 
władz i urzędów oraz tłumy publicz* 
ności, która mimo ulewnego deszczu 
przybyła w liczbie około 5.000 osób. 
Z  całego powiatu cieszyńskiego. Po 
odebraniu raportu naczelny wódz prze* 
szedł przed frontem kompanii honoro­
wej i organizacyj PW . wśród niemil* 
knących okrzyków „niech żyje". Po 
przemówieniu powitalnym burm istrza 
Cieszyna dr. M ichejdy dzieci szkolne 
wręczyły p. generałowi kwiaty. O godz. 
6.39 pociąg ruszył w kierunku Dzie* 
dzic. Naczelnego wodza, stojącego

w oknie wagonu, żegnano entuzjasty* 
cznemi okrzykami. Kobiety i dzieci 
obrzuciły naczelnego wodza kwiatami. 
Całe powitanie cechowała niezwykła 
serdeczność i entuzjazm zebranych tlu* 
mów. 3 * s

N a powitanie generalnego inspektora 
sił zbrojnych przybyli z W arszawy do 
Zebrzydowic minister Ulrych, m inister 
Roman, pierwszy wiceminister spr. 
wojsk. gen. Głuchowski, wiceminister 
Piasecki, wicemarszałek Schaetzel, na* 
czelny kom endant związku legionistów 
Koc, gen. Zarzycki, a z Katowic woje* 
woda śląski Grażyński. W ysiadającego 
z wagonu naczelnego wodza powitał 
w imieniu rządu min. Ulrych, w imie* 
niu armji gen, Głuchowski, a w imie* 
triu Ziemi Śląskiej woj. Grażyński. 
Najbardziej wzruszającym momentem 
było powitanie przez czwartą klasę 
gimnazjum w Cieszynie noszącego 
imię gen. Rydza-Smigłego.

W  P szc zyn ie .
Pszczyna. 10 9. (PA T .). W  Pszczy* j 

nie odbyło się w czasie krótkiego po* 
stoju pociągu powitanie naczelnego 
wodza przez przedstawicieli władz, or* | 
gamizacyj ze sztandaram i i bardzo licz* . 
nie gromadzoną publiczność delegacja 
kobiet śląskich w strojach ludowych *

wręczyła naczelnemu wodzowi kwiaty. 
N a wszystkich innych stacjach przeja­
zdowych licznie zgromadzona ludność 
witała przejeżdżającego naczelnego wo* 
dza okrzykami na jego cześć i obrzu* 
ciła go kwiatami.

W  Katowicach.
Katowice. 10. 9. (PAT.J N a krótko 

przed godz. 8 pociąg, w iozący Naczel* 
nego W odza wjechał na dworzec w 
Katowicach. N a udekorow anym  flaga 
mi i kwieciem peronie ustawiła się 
kom pania honorow a pułku piechoty

z orkiestrą. N a powitanie przybyli wi 
cewojewoda śląski Salorni, p rzedstaw i­
ciele duchowieństw a z ks. biskupem 
Adamskim , marszałek Sejmu śląskiego 
dr. Grzesik, prezydent Katowic dr. Ko 
cur i Korpus oficerski. W zdłuż tunelu

kolejowego i w okolicy dworca aż do 
bram wyjściowych, ustawił sie gęsty 
szpaler kilkuset pocztów sztandaro­
wych różnych organizacyj, przed 
dworcem ustawiły się w  zwartych sze* 
regacih Związek powstańców. Związek 
rezerwistów itd.

Po wyjściu z pociągu gen. Smigły 
Rvdz odebrał raport od dowódcy dy ­
wizji śląskiej, po czym po przyw itaniu 
się z przedstawicielami władz, wśród 
niemilknących okrzyków  i deszczu 
kwatów, udał się na plac przed dw or­
cem, gdzie złożył mu raport dowódca 
kom panii honorow ej K PW , a człon* 
kini Zw. strzeleckiego wręczyła bu­
kiet kwiatów.

Następnie gen. Śmigły*Rydz wstąpił 
na przygotow aną dlań trybunę, a m ar 
szalek Sejmu śląskiego dr. G rzesik po* 
w itał W odza Naczelnego serdecznem 
przemówieniem, oświadczając w koń­
cu: Pan ,G enerał na społeczeństwo ślą­
skie w  zupełności liczyć może, jak  
również i na jego solidarność. Naczef* 
ny W ódz armji polskiej generał Rydz 
Śmigły niech żyje!

Zebrane tłum y okrzyk ten podchw y 
ciły entuzjastycznie.

W  odpowiedzi gen. Śmigły*Rydz po 
dziękował krótkim  przemówieniem 
w którym  zaznaczył, że gorący patrjo* 
tyzm  społeczeństwa śląskiego miiał spo 
sobność już podzi/wiać w  czasie o stat­
niej bytności na Śląsku.

O godz. 8.15 W ódz N aczelny powró 
cił na dworzec, odprow adzany przez 
przedstawicieli władz, po  czym wsiadł 
d o  wagonu. W  chwilę później w śród 
niem ilknących okrzyków  rozentuzjaz­
mowanej publiczności i dźwięków Ply 
rmnu narodow ego, pociąg ruszył w  dal 
szą drogę.

H O ŁD ZAGŁĘBIA D Ą BR O W ­
SKIEGO.

Sosnowiec, 10. 9. (PA T ). Całe Za* 
głębie dąbrow skie w itało dziś uroczy* 
ście przejeżdżającego Generalnego In­
spektora sił zbrojnych. Sosnowiec był 
bogato udekorow any flagami i festo- 
nami, w wystawach zaś niem al wszy­
stkich sklepów widnieją portre ty  gen. 
Smigłego*Rydza.

N a krótko przed godz. 8.30 dał się 
słyszeć gwizd syren ze wszystkich ko 
palni i fabryk, zwiastujący zbliżanie 
się pociągu gen. Smigb jo*Pydza. Kil­
ka m inut później pocią ; zatrzymał się 
na stacji. Z wagonu w ysiadł generalny 
Inspektor sił zbrojnych w tow arzy­
stwie min. U lrycha, min. Romana, gen. 
Głuchowskiego, wicem. Piaseckiego, 
płk. Koca i innych, w itany przez woje 
wodę Dziadosza i przedstawicieli 
władz. Oddziały, zebrane na dworcu, 
sprezentowały broń. Gen. Smigły- 
Rydz odebrał raport od kom endanta 
garnizonu płk. Smalkowskiego, po* 
czem w śród serdecznych i entuzjasty­
cznych pow itań przeszedł w śród szpa* 
leru  górników przez hall dworcowy 
n a  plac przed stację. W  chwili ukaza­
nia się gen. Śmigłego-Rydza rozległ 
się grom ki okrzyk tysięcznych tłu* 
mów W  imieniu ludności powitał tu 
gen. Rydza-Śmigłego prezydent m iasta 
pos. Kaczkowski, poczem wręczył gen. 
Smigłemu*Rydzowi upom inek w po-

(C iąg dalszy na  str. 2-iej)
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staci w ykonanej w  węglu kamiennym 
figurki „górnika przy  pracy", jako 
sym bol węglowego zagłębia dąbrow ­
skiego. U  dołu  figurki na srebrnej pla 
kiecie widnieje napis: „Naczelnemu
W odzow i — Zagłębie dąbrowskie".

M łodzież szkolna wręczyła następ* 
nie Naczelnemu W odzow i wiele buikie 
tów  kwiatów.

Gen. Śmigły-Rydz w serdecznych 
słowach dziękow ał za zgotowane mu 
powitanie, po  czym w śród grzmiących 
okrzyków  w towarzystw ie przedstawi 
cieli w ładz i społeczeństwa powrócił 
na  peron i wsiadł do wagonu. Przy 
dźwiękach „Pierwszej Brygady" i nie­
milknących wiwatów, pociąg opuścił 
dworzec w Sosnowcu.

Gen. SmigłemusRydzowi tow arzy­
szy w dalszej podróży wojewoda kie* 
lecki dr. Dziadosz. __    "  nttngri

Międzynarodowy kongres 
dziennikarzy

B em . 10. 9. (P A T .) Czw arty k on ­
gres międzynarodowej federacji dzień* 
nikarzy zajmował się dziś sytuacją 
dziennikarzy zagranicznych. Postano* 
wiono, że federacja uczyni wszystko, 
co leży w jej mocy, aby ułatwić zada­
nie tych dziennikarzy. N astępnie wy* 
rażono życzenie, by dokonyw ana była 
wymiana dziennikarzy pom iędzy róż­
nym i krajam i, co leży w  'interesie poro1* 
zumienia m iędzynarodowego, oraz by 
odbyw ały  się wzajemne w izyty dzień* 
nikarzy. Poruszone było również za* 
gadnienie ułatwień, z jakich pow inni 
korzystać dziennikarze przy  w ykony 
waniu swego zawodu. W  szczegół* 
ności wysunięto w niosek w sprawie 
stosow ania specjalnej taksy dla prasy, 
przy połączeniach telefonicznych i w  
sprawie przyznania specjalnej taksy 
w podróżach zagranicznych dziennika 
rzy, udających się w sprawach zawód o 
wych w tych krajach, k tóre tego do ­
tychczas n ie  stosują. Delegat francuski 
wystąpił z wnioskiem, by  Federacja 
podjęła kroki w sprawie ochrony ży­
cia korespondentów  wojennych. Przy 
tej sposobności zgromadzenie uczciło 
pamięć dzieniikarza francuskiego, któ* 
ry  zginął niedaw no w H iszpanji. Kon 
gres zalecił stowarzyszeniom, należą* 
cym do Federacji, by wezwali swoich 
członków, pracujących za granicą, do 
przestrzegania jak największej rezerwy 
i niedem onstrowania na rzecz określo* 
nej partii czy tezy.

,  _  8 itbroićl ahkanum ojzu!

Giełda z  dn a 10 w rze ś n ia .
W A R SZ A W A  -  G IEŁDA PIE N IĘŻ N A .

D ew izy: Belgja 89.80, B erlin 213.98, Am* 
sterdam  360.25, K openhaga 120.09, L ondyn  
26.84, N . Jo rk  czeki 5.31 i jedna czw arta, 
kaibel 5.31 i p ó ł, O slo 134.85, Paryż 34.98 i 
pó l, P raga 21.96, Sztokholm  138.68, Z urych  
172.95, M eljolan 42. Papiery wartościowe:
3 prc. inwest. 62.50, 5 prc. konw ers. 49,
4 prc. dolar. 44.25, 7 prc. stabiliz. 52. A kcje 
B ank Polski 100, W ęgiel 14.25, L ilpop 13.15

LW ÓW  -  G IEŁDA ZBO ŻO W A .
,Na G iełdzie o b ro ty  w owsie i mące. Psze 

n ;ca, żyto oraz hreczka aw ansow ały w  ce- \ 
n ie. T endencja naogó ł lekko zw yżkow a, u* I 
sposobienie spokojne. Pszenica jednolita I 
20.25—20.75, zbiorow a 19.50—20, żyto stan j 
a a r t I. 14—14.25, II. 13.75— 14, hreczka prze i 
rniałow a 16.50—16.75, pastew na 15.50— 15.75 
Inne kursy  niezm ienione.

Program radiowy.
Piątek, 11 w rześnia.

Lwów. G odz. 6.30: A udycja  poranna.
11.30: A u d y cja  dla szkół. 11.57: Sygnał
czasu. 12.13: D ziennik  po łudniow y. 12.23: 
P ły ty ł 14.30: M uzyka z płyt. 15.30: W iad. 
gosp. 15.45: A udycja  d la  chorych. 16: Au* 
dycja muzyczna ze Lwowa. 16.40: R eportaż 
z Polesia. 16.55: Recital śpiewaczy. 17.15: 
K oncert kam eralny. 17.50: P o radn ik  spor* 
tow y. 18: Odczyt, 18.10: P ły ty . 18.25:
Skrzynka program ow a. 18.40: K oncert re­
klam ow y. 18.50: B iuro S tudjów  rozm awia 
ze słuchaczam i PR. 19: K oncert. 20.30: R e­
cytacja prozy. 20.45: D ziennik w ieczorny. 
21: K oncert. 22: W iad . sport. 22.15: Orkie* 
stra kam eralna.

Ośw iadczeń e kom batan tów
polskich i czeskich.

Kraków. 10. 9. (PAT.)Delegacja poi 
ska i czechosłowacka na kongres 
EIDAC*u uchwaliły i podpisały tekst 
następującego oświadczenia:

„Byli kombatanci polscy i czecho* 
słowaccy zebrani w Krakowie z okazji 
17-go kongresu FIDAC-u  

zbadawszy listy wymienione między 
sobą a dotyczące położenia mniejszo­
ści polskiej na Śląsku Cieszyńskim po 
stanawiają zakończyć tę koresponden­
cję, uważając, że sprawa jest dostatecz* 
nie wyjaśniona;

głęboko przekonani, że dobre i na 
zaufaniu oparte wzajemne stosunki le* 
żą w interesie obydwóch narodów, u- 
znają, że los mniejszości polskiej na 
Śląsku cieszyńskim musi nieuniknie- 
nie wpływać na charakter tych stosun­
ków;

zwracają się z gorącym apelem do 
kogo należy, aby ta sprawa była za­
łatwiona w duchu słuszności, zgodnie 
z istniejącemi traktatami;

jak tylko okoliczności na to pozwo* 
lą, kombatanci polscy i czechosłowac­
cy zorganizują w obu krajach manife­
stacje przyjaźni polsko-czechosłowac­
kiej."

Deklarację podpisali: w imlieniu de* 
legacji czechosłowackiej: mjr. A ntonin 
Sykora, mjr. J ar osi a v Bohac, dr. Mi* 
rosIav Lokay, Kareł Mueller, dr. Lev 
Vokac. W  im ieniu delegacji polskiej: 
dr. Roman Górecki, dr. Bronisław 
Burghardt, mjr. Jan Ludyga-Laskow* 
skj, Kazimierz Smogorzewski i Jerzy 
W roncki.

K ło p o ty rządu Blum a.
Paryż. 10 9. (PA T.) Po raz drugi 

od czasu swego utworzenia rząd Fron* 
tu  Ludowego stanął wobec poważnych 
wypadków, wywołanych agitacją czyn* 
ników skrajnie lewicowych. Za pierw* 
szym razem, gdy fala strajków ogarnę* 
ła cały kraj, rząd Bluma opanował sy­
tuację, przyjm ując postulaty strajkują* 
cych za swoje i odgrywając rolę arb i* 
tra  między światem pracy i przemy* 
słem. Obecny konflikt ma jednak już 
wyraźne podłoże polityczne, gdyż rząd 
Frontu Ludowego przeciwstawił się 
stanowczo politycznym żądaniom ge* 
neralnej konfederacji pracy, a przede- 
wszystkiem komunistów, na rzecz in* 
terwencjii w Hiszpanji, popartym przez 
cały szereg aktów strajkowych.

W szystkie główne organa Frontu 
Ludowego, zaalarmowane sytuacją, zo* 
stały wezwane do wypowiedzenia się 
na tem at polityki rządu wobec wypad* 
k.ów hiszpańskich. G eneralna konfede* 
racja pracy, która po obradach ponie­
działkowych odłożyła na dziś opubli* 
kowanie swej rezolucji, została wezwą* 
na oficjalnie przez obie strony, tj. 
przez rząd i strajkujących robotników, 
domagających się pomocy dla rządu 
madryckiego, do wyraźnego zajęcia 
stanowiska. Strajkujący robotnicy

z metalurgicznego okręgu paryskiego, 
którzy na żądanie komunistów prze* 

i prowadzili z powodzeniem jednogo­
dzinny strajk  generalny, zwrócili się 
do władz generalne’ konfederacji pra* 
cy o usankcjonowanie ich strajku. Ze 
swej strony premjer Blum oświadczył 
wyraźnie delegacji metalowców, która 
przedstawiła miu swe postulaty polity* 
czne, że „jeżeli polityka rządu zacho* 
wania neutralności wobec wypadków 
hiszpańskich stawia rząd w konflikcie 
z organizacjami zawodowymi, to niech 
się w tej sprawie wypowie generalna 
konfederacja pracy, podstawowy ele* 
m ent Frontu Ludowego".

Pod względem politycznym sytuacja 
rządu jest mimo wszystko pomyślna. 
Generalna konfederacja pracy poparła, 
a nawet sama zainicjowała obecną ak* 
cję ściśle polityczną, a nie zawodową 
na rzecz zmiany polityki zagranicznej 
rządu wobec Hiszpanji, nie będzie jed­
nak ani chciała ani mogła sprawić rzą* 
dowi wielkich trudności, szereg bo* 
wiem syndykatów zawodowych, jak 
bardzo potężny syndykat nauczycielski 
oraz syndykat pracowników przemysłu 
spożywczego, w sposób zdecydowany 
poparł politykę rządu w sprawie Hi* 
szpan ji.

Niem cy domagają się kolonij.
N orym berga. 10. 9. (P A T ). Dziś w 

obecności kanclerza H itlera, członków 
i^ądu niemieckiego-, wyższych dowód 
ców wojskowych, przewódców partyj 
nych oraz Korpusu dyplomatycznego 
i delegacyj zagranicznych odbyło się 
uroczyste otwarcie 8-go kongresu par- 
tji narodowo-socjałistycznej. Jako pier 
wszy przemawiał Rudolf Hess. podkre 
ślając, że Niem cy dziś odzyskały cał* 
kowitą suwerenność w ojskow ą na ca* 
łym swyn. terytorjum . M ówca ostro 
zaatakował bolszewizm, wskazując na 
wydarzenia w H iszpanji oraz na dzia­
łalność „Frontów  ludowycjh" w po ­
szczególnych krajach, wzywając do 
zjednoczenia świata cywilizowanego 
w obliczu niebezpieczeństwa bolsze­
wickiego Hess wskazał, że co iraz wię 
cej narodów  zdaje sobie sprawę z tego 
niebezpieczeństwa. W  tym miejscu 
mówca gorąco pow itał delegację wło* 
skiej partii faszystowskiej. Hess o* 
świadczył dalej, że dzisiejszy kong-es 
ma na celu wykazanie, że Niemcy sta* 
nowią potężny czynnik w walce prze­

ciwko bolszewizmowi. A rm ia niemie­
cka zdoła się obronić w w ypadku woj 
sk °wej agresji bolszewizmu, zaś par 
tia narodowo*socjalistyczna podjęła 
się moralnej obrony narodów.

Następnie przyw ódca partu  nar.* 
soc. w Bawarii, W agner, odczytał orę 
dzie kanclerza H itlera, w k tórym  kan* 
clerz podkreśla osiągnięcia czterech 
pierwszych lat obecnego reżimu.

N astępnie kanclerz H itler domaga 
się „w imię praw a narodu niemieckie­
go do życia" kolonii dla Niemiec. 
Ustęp ten został pow itany entuzjasty­
cznymi oklaskami.

W  Zakończeniu kanclerz gwałtow­
nie zaatakował M oskwę, zarzucając 
Sowietom dążenie do rewolucji świato 
wej. Zdaniem kanclerza, niebezpieczeń 
stw o moskwiewskie nie jest wytwo* 
rem psychozy niemieckiej. N arodow i 
socjaliści nie boją się.bolszewickiej in* 
wazji nie dla tego, że n!ie wierzą w  to 
niebezpieczństwo, lecz dla tego, że czu 
ją się dość silni aby się mu przeciw* 
stawić.

i

Balonu „ L  0. P. P.“  dotychczas
niema.

M oskw a. 10. 9. (PA T.) Agencja 
Tass donosi: W obec braku wiadomo* 
ści o losach balonu polskiego LOPP. 
i zwrócenia się ambasady polskiej do 
władz sowieckich o podjęcie poszuki* 

j wań tego balonu, C entralny aeroklub 
Z. S. R. R .wzywał w  dniach 5, 6, i 7 
września przez radio ludność prowincji 
północnych Zw iązku sowieckiego do 
podjęcia poszukiw ań zaginionego ba­

lonu, zwracając się zarazem do wszy* 
stkich osób, k tóre widziały ten  balon 
w locie lub mogą mieć jakieś w iado­
mości o przypuszczalnym miejscu jego 
lądowania, o poinform ow anie M o­
skw y w drodze telegraficznej. W ładze 

| lokalne prowincyj północnych otrzy* 
mały zarazem polecenie zbierania wia 
domości i  podjęcia poszukiw ań zagi* 
nionego balonu. Zważywszy, że do

tej pory  balon LO PP. nie został od ­
naleziony, szef lotnictw a cywiiłnego Z. 
S. R. R. Tkaczow polecił w ydać spe* 
cjalne zarządzenia o rozpoczęciu po­
szukiwań zaginionego balonu  przez 
sam oloty w  rejonach jego przypu­
szczalnego lądowania.

W arszaw a. 10. 9. (P A T .) Jak  się o* 
kazuje, wiadomości, podaw ane przez 
prasę polską o rzekom ym  podjęoiu po 
szukiwań zaginionego balonu LOPP. 
przez sam oloty sowieckie, ukazały  się 
przedwczesne. D opiero w  dn iu  dzisiej 
szym zawiadom iono przedstawiciel* 
stwo polskie w M oskwie o decyzji rzą 
du sowieckiego wszczęcia poszukiw ań 
Zaginionych aeronautów  polskich k p t. 
Janusza i por. Brenka przez cywilne 
lotnictw o sowieckie.

Jak donosi korespondent P. A. T. 
w Moskwie, na konferencji, jaka się 
dziś odbyła tz udziałem przedstawicieli 
władz lotniczych ustalono, że poszuki­
wania będą rozpoczęte równocześnie 
z następujących baz: z Archangielska, 
w prom ieniu 300 kim., z Pietrozawod* 
ska — w prom ieniu 200 kim., z N a- 
rian M ar — w prom ieniu 200 kim., z 
Szykty M ar — w prom ieniu 200 kim., 
z Selwyszegorska — w promieniu 200 
kim. i z w ysp sołowieckich — w pro­
m ieniu 200 kim. Każdemu sam olotowi 
do  przeszukania przydzielony będzie 
wąski odcinek. W  poszukiwaniach 
mają wziąć udział kpt. Pomaski, czło* 
nek polskiego atachatu wojskowego 
kpt. Szyndler oraz aeronauta szwajcar 
ski p. Tilgnekamp w charakterze ob* 
serwatorów i  inform atorów.

Ponieważ załoga balonu  LO PP. po­
siada odbiornik  radiow y, radio sowie* 
ckie nadawać będzie kom unikaty  w ję 
zyku polskim o podjęciu poszukiw ań 
przez sam oloty sowieckie. kom uni­
katach tych podaw ane będą rejony, 
objęte akcją  wywiadowczą. Poza tym  
kom unikat zawierać będzie apel do 
aeronautów  polskich, aby przez daw a­
nie znaków, jak  rozpalenie ogniska, 
rozpostarcie pow łoki itp. ułatwili po* 
szukiwania. Kom unikat zapewni aero* 
nautów  polskich, że ludność miejsco­
wa została wezwana do udzielenia im 
wszelkiej pomocy, oraz wezwie ich, a* 
by nie upadali n a  duchu.

Poszukiwania będą podjęte w czwar
tek  rano.

Z  PO LSK IEJ EKSPEDYCJI PO L A R ­
N E J N A  SPITSBERGEN.

Tromsoe. 10. 9. (P A T .) O d ekspedycji 
polskiej na Spitzbergen PA T otrzyma* 
ła dziś z Tromsoe depeszę, donoszącą, 
że ekspedycja, która wyruszyła z Eis* 
fiordu w dn. 10 sierpnia na północ, do 
tarła po 14*dniowym wytężonym mar* 
szu do Przylądka Północnego (80 st.). 
Powrót do Klasbilen w Eisfiordzie
trwał 9 dni.

Ekspedycja w swym m arszu wal­
czyła z wielkimi trudnościami, napo* 
tykając na  burze śnieżne, walcząc z wi 
chrem i nagłą. Teren, na k tórym  posu* 
wali się nasi podróżnicy był zupełnie 
nieznany i bardzo ciężki. D roga pro­
wadziła przez góry, w yżyny lodowco* 
we, rozlewiska, pustynię kamienną i 
tundrę. Ekw ipunek ii sprzęt, k tó ry  za­
brała ekspedycja, ledwie wytrzymał. 
Całkowita trasa naszej ekspedycji w y­
nosi 850 kim., czas trw ania ogółem 56 
dni, w tym 46 dni marszu.

Sport i Wychowanie Fizyczne.
SKŁAD POLSKI N A  MECZ Z NIEM ­

CAM I.
Skład reprezentacji p iłkarskiej Polski na 

mecz z N iem cam i został ustalony w sposób
następujący:

Bram ka — A lbańsk i (rezerw a Tatuś).
O brona — Szczepaniak, M artyna (rezer­

wa Jeżew ski, D oniec).
Pom oc — K otlarczyk II.. W asiewicz, 

D ytko (rcz. G óra).
A tak  — Piec, M atjas, Szerfke, G ad , Wo* 

d arz  (rez. Smoczek).
W  składzie tym  mogą jeszcze zajść zmia­

ny . M ianow icie istnieje m ożliw ość zm iany 
linii ob rony , poniew aż dopiero  w piątek 
badanie  lekarskie w ykaże, czy M artyna zo 
w zględu na ostatnie kontuzje  będzie mógł 
w ziąć udział w  zaw odach. D efin ityw ne ua 
stalenie sk ładu  nastąp i zatem do p iero  w 
sobotę.

Początek meczu w yznaczono na  godz. 
15.30. Z aw ody  głów ne poprzedzi przed* 
mecz o godz. 14.
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L w ó w  w ita A rm ję .Wiadomości bieżące.
C z w a r te k

M ikołaja w. 
lu tro : P ro ta  i J a c k a  

W schód sl»ńc« 5'02
Z achód  » 18-03

TEATR WIELKI.
Czwartek godz. 20 „C arm en .
Piątek godz. 20 „W szelkie p raw a zastrze­

żone'
Sobota godz. 20 „O pow ieści H offm anna 
N iedziela godz 15.30 „T rafika pan i ge, 

nerałow ei". -  G odz. 20 „W szelkie praw a 
zastrzeżone'1.

Poniedziałek godz. 20 „W szelkie praw a 
zastrzeżone".

W torek godz. 20 „Faust".

TEATR ROZMAITOŚCI.
C zw artek godz. 20 „Pani prezesow a". 
P iątek tea tr nieczynny.
Sobota tea tr nieczynny.
N iedziela godz. 20 „Pani prezesow a . 
Poniedziałek  tea tr nieczynny.
W torek  godz. 20 „Pani prezesow a .

TEATR COLOSSEUM :
Zespół M oritza  Schw arza: W torek , śro ­

da, czwartek godz. 20 „Bóg, człowiek i sza. 
tan".

K IN O T E A T R Y :
.APOLLO: „N ie zapom nij o mnie" z 

B enj. G igli tenorem  włoskim.
C A S IN O : „Rose M arie" Jeanette M ae. 

d o n a ld .
C H IM E R A : „M ały k ró l .
K O PE R N IK : „D zisiejsze czasy z C ha­

plinem . „
M A R Y S IE Ń K A : „D zisiejsze czasy z

C haplinem .
M U Z A : „Peter Ib e tso n 1.
P A Ł A C E : „M ały m arynarz" B ogda, B ro , 

dniewicz, Fertner, G rossów na, W . G onti.
P A N : „Zaproszenie d o  w alca' z  L iljaną 

H arvey .
PA K : „B urza n ad  A ndam i".
R A ] : „A m fitrion".
STY LO W Y : „B iała parada" oraz rew ja 

P ilarskiego.
SW 1T: „Jej ekscelencja baibka .
T O N : „Sam ochód N r. 99“ i  „Ręce na 

-stole". -
U C IE C H A : „D rew niane krzyze i rewja.

F O T O P L A S T IK O N , *1. M arjacki 5.:
„W zdłuż D u n aju " .

— T eatr W ielki. D ziś w czwartek 
dnia 10 b. m. o godzinie S.mej wieczorem, 
trzecie z rzędu  przedstaw ienie w ielkiego cy­
k lu  operow ego „C arm en" w świetnej obsa­
dzie. W  roli ty tu łow ej w ystąpi n iezrów nana 
C arm en — p. W . W erm ińska, a partie  D on 
Jcscgo i Escamilla, śpiewać będą pp A n to , 
ni G ołębiow ski i Eug. M ossakowski. W  po , 
zostałych rolach usłyszym y pp. H inglerów - 
n a , K opaczyńską i Popow iczów nę (M icaela) 
oraz pp. J. H ladego, H ilsenratha , W iliń ­
skiego, Karwicza i Rom anow skiego. B atutę 
kapelm istrzow ską dzierżyć będzie w do , 
św iadczonych rękach Józef Lehrer. K ierow ­
nictw o artystyczne prow adzi Roman W ra. 
ga. R eżyseruje St. Tarnaw ski.

N astępne przedstaw ienie operow e „Faust" 
— 15 b. m.

— T eatr Rozm aitości. — Ciesząca się 
niezm iennem  pow odzeniem  w śród publiczno 
scj lw ow skiej farsa H enncąu ina  i V ebcra 
„Pani Prezesow a", pow tórzona zostanie dzis 
o godzinie 8,mej w ieczorem w czołowej o b , 
sadzie, po cenach najniższych. Będzie to 
p rzedostatn ie  przedstaw ienie tej sztuki.

— Prem jera „K orjo lana". Prem jera n ie , 
śm iertelnego dzieła Szekspira, k tó ra  bę . 
dzic rów nocześnie otw arciem  sezonu teatral

N a murach miasta pojawiły się ode, 
z wy następującej treści:

OBYW ATELE!
W  dniu 14 bm. na zakończenie let, 

nich ćwiczeń wojskowych odbędzie się 
olbrzymia defilada w m urach naszego 
miasta.

W  zwartym szyku przesunie się 
przed naszymi oczyma znaczna część 
naszej okrytej sławą armii narodowej.

Lwów — miasto — żołnierz rozumie 
i ocenia trud  żołnierskiej pracy. Całą 
duszą powita wracające po ćwiczeb, 
nym znoju oddziały. Otworzy im nie- 
tylko bramy miejskie — otworzy im 
swe serce.

W zywam wszystkich obywateli mia, 
sta, by dali wyraz swym uczuciom dla 
W ojska w powitaniu wkraczających 
do miasta oddziałów, by utrudzonym  
żołnierzom umożliwili dostęp do wody 
w swych domach.

Jerozolima. 10. 9. (PAT.} W  przede­
dniu  wysiania do  Palestyny posiłków 
brytyjskich doszło wczoraj do walki, 
k tóra jaskraw o odsłania niebezpieczeń 
stwo sytuacji. W  pobliżu Roszpina 
banda A rabów  zaatakowała autobus 
pocztowy z pasażerami żydami. A u to ­
bus zawrócił i zdołał szczęśliwie um, 
knąć do Roszpina. N a miejsce w ypad, 
ku  wysłano 4 policjantów  dla dozoro­
wania drogi. G dy  sam ochód z policjan 
tami przybył do  miejsca, gdzie droga 
ostro  skręca, w padł nagle w zasadzkę, 
a mianowicie na ustawioną w  środku 
drogi barykadę z kamieni. Jednocze­
śnie samochód zaatakow any został 
przez A rabów. W szyscy 4-ej policjan, 
ci angielscy zostali zabici, przyczym

nego 1936-37, odbędzie się w T eatrze W iel­
kim 17 b. m.

— Przyjazd Parnella do Lwowa. —
Sław ny na cały swiait b a le t P arnella, 
k tó ry  święcił trium fy we w szystkich sto li­
cach E uropy , roznosząc szeroko sławę tań , 
ca polskiego, przyjeżdża w raz ze swoim kle 
rów nikiem  do Lwowa i w ystąpi w Teatrze 
W ielkim  pod  koniec tego miesiąca.

— P opo ludn iów ka niedziela. W  niedzielę 
dnia 13,go w rześnia b r. jako  po,polu, 
dniów ka popu larna , po cenach najniższych, 
na życzenie szerokich sfer Lwowa, pow tó­
rzona zostanie kom edia B us,Feketego „Tra 
fika Pani G enerałow ej" z Jan iną M artin i w 
roli głów nej.

KOMUNIKATY.
— W ystaw a m odeli i projek tów  P an o ra , 

my plastycznej starego Lwowa w foyer T ea­
tru  W ielkiego. N iezw ykła w ystawa P anora­
my Plastycznej Starego Lwowa, zorganizo, 
wana przez inż. Janusza W itw ickiego z na­
kładem  wielkiego tru d u , została otw arta z 
dniem  dzisiejszym  w salach foyer W ielkie­
go T eatru  i jest otw arta aż do odw ołania 
codziennie od godziny 10 do 4. B ilety wc), 
ściowe do nabycia w kasie T eatru  Wiellcie- 
go.

Niech kobiety i dzieci powitają A r, 
mję pękami kwiecia, aby żołnierz nasz 
wiedział, iż znajduje wśród swoich 
sentyment i zrozumienie najgłębsze.

OBYW A TELE!

Uczuciom wobec Arm ji trzeba rów, 
nież dać wyraz czynem ofiarnym.

Przystrójcie okna wszystkich domów 
w mieście w dniu 14-go b. m. nalep, 
kami, z których dochód przeznaczony 
jest na Fundusz Obrony Narodowej.

N ie szczędźoie grosza na O bronę 
N arodow ą.

Niech dzień 14,ty września 1936 ro, 
ku w naszem mieście bedzie dniem 
najżywszego złączenia Arm ii z N a ­
rodem.

Niech żyje W ojsko Polskie!

Prezydent miasta:
Dr. Stanisław Ostrowski w. r.

jeden z nich spalił się żywcem w  samo 
chodzie, któary A rabow ie podpalili. 
G dy  po pewnym czasie wojsko przy , 
było na miesce zbrodni, znalazło 4 
trupy. Karabin m aszynowy wraz z a, 
municją, jaki policjanci mieli z sobą, 
zabrany został przez Arabów . W ojsko 
przy pom ocy sam olotów  rozpoczęło 
natychm iast pościg za bandą aTabską, 
która liczyła 50 ludzii. Osaczono ich i 
23 A rabów  zostało zabitych, względ­
nie rannych. Po stronie rządow ej w 
czasie walki zabity został ieden kapral 
i jeden policjant angielski, a 6 zostało 
rannych. Opiinia publiczna iest do ży­
wego poruszona tym wypadkiem, 
w skutek którego 6 Anglików  straciło 

I życie.

— Rozmowa z chorymi przez radjo. W
4-chsetną rocznicę śm ierci ks. P io tra  Skargi, 
kierow nik akcji „R adjo  dla chorych" ks. 
kam. M ichał Rękas poświęci audycję „R 02.  
m owa z chorym i" tem u w ielkiem u dobro* 
czyńcy chorych. W  audycji tej po ruszy  
rów nież sprawę zb iórk i ogólnopolskiej na 
rzecz niew idom ych w  Laskach. A udycja  o 

• godz. 15.45 ju tro , w  piątek.

KRONIKA MIEJSKA.
Kierownikiem Oddziału Polskiej 

Agencji Telegraficznej we Lwowie mia
now any został z dniem 1 września b.r. 
redaktor Edward Kozłowski.

— Coraz więcej kwiatów i zieleni.
Jak* wiadomo z polecenia prez. dr. 
Ostrowskiego umieszczono na słupach 
tram wajowych kosze z kwiatami 
wzdłuż ulic od Dworca Głównego, 
ulic Leona Sapiehy, W iśniowieckich, 
N a Bajkach, Nabielaka, Pełczyńską 
do Targów W schodnich. Umieszczone 
w  tych koszach skarlety, begonje i pe- 
tunje bawią mile oko przechodni. Rów

Z TEATRU WIELKIEGO.

Wszelkie prawa zastrzeżone.
Komedja J. V . D avies, w  reżyserji A n to . 

niego Cwojdzińskiego.

Są fabu ły  ciężkie d o  w yczerpania zupeł­
nego. Po-prostu, nie sposób  przedstaw ić tre­
ści w  całej jej rozciągłości. G d y  się mp. p !, 
sze sztukę o wielkim  uczonym  lu b  gen ia l­
nym  artyście, trzeba  pokazać ich w ielkość 
i genialność. Inaczej sztuka staje się ty lko  
schematem treści nieujaw nionych. T ak  w ła , 
śnie jest z kom edią Dayls.

Na atm osferę jej m ają się składać — w e, 
d ług koncepcji au to ra  — talent k ry tyka  
Filipa F ram tona, ta len t pow ieściopisarskl 
D żossje F ram ton i  w ielka miłość tych o- 
bojga. W  elem enty te m ożna jedynie w ie­
rzyć „na d o b rą  w olę", bo  wcale ich nie 
w idać. Ż aden  szczegół tekstu  lu b  sytuacji 
nie daje p róbk i dynam iki literackiej czy 
miłosnej, chociaż Oboje m ałżonkow ie czy , 
tają na scenie uryw ki sw oich prac p isar­
skich i przeżyw ają pew ne w spólne w zru , 
szenia. T ak więc kom edja o  konflikcie r<3, 
żnapłaszozyznow ej działalności 'literackiej 
dw ojga kochających się ludzi p rzedstaw io­
na jest um ow nie. W łaściwie bow iem  sił, o  
k tórych starciu chce mówić au tor, n a  scenie 
wcale niema. S tąd  też słabnie nasze p rze­
konanie o praw dziw ości zdarzen ia  i  o  jego 
wartości. D latego rów nież o w o  starcie 
dw óch atm osfer literaćkich i s to jąca  za nim  
w alka o atm osferę wielkiej miłości są ty lk o  
słabym i cieniami.

A le  trzeba by ło  w idzieć grę aktorów , ab y  
ocenić w artość w idow iska. G ościnnie obe,. 
cny w zespole aktorskim  M ariusz M aszyń- 
ski, jako  F ilip  stw orzy ł postać p rze ra fin o , 
waną w karykatu rze  scenicznej, postać z  
n iepraw dopodobnego  zdarzen ia . O w e setki 
n iepotrzebnych  ruchów , setki roztargniio, 
nych uśm ieszków  staw iały  niem al F ilipa 
poza  granicam i p raw dopodob ieństw a, choć 
stanow iły  rów nocześnie o  w ysokiej klasie 
gry. M ożna nie uw ierzyć w  postać F ilipa, 
ale trzeba podziw iać M oszyńskiego, bo  on 
właściwie i przew ażnie jest artystyczną a tra­
kcją sztuki. T ru d n o  w yobrazić ją sob ie  bez 
M aszyńskiego.

Praw dziw ą postacią o  rysunku p raw d o ­
podobnym  była M alanow icz jako D żosje. 
T ru d n o  ją  tu  chwalić, b o  m ożnaby  chyba — 
przechw alić. R zadko na scenie lw ow skiej w 
ostatnich czasach w idziało  się tak d o b rze  
postaw iona kreację kobiecą. I z  takiej ola* 
hostk i M alanow icz rob i m ajstersztyk.

B. W. L.

nież na ulicy Zyblikiewicza zaczynają 
zielenić się założone w tej ulicy zieleń 
ce. P iękny kłąb przed pałacem S ztuk ' 
k tó ry  oświetlony różnokolorow em i 
lampami elektrycznemi tak  zachwyca 
zwiedzających Targi W schodnie, jest 
również dziełem W ydziału  plantacyj 
miejskich. W  ostatnich dniach przy , 
stąpiono do urządzenia zieleńców i 
kwietników na pl. Gosiewskiego. M ia 
sto więc uzyska now y ogród kwiato* 
wy.

Zniżone ceny wstępu na Panoramę 
Racławicką. Z  polecenia prezydenta 
dr. Ostrowskiego zniżono na czas trw a 
n ia Targów W schodnich cenę w stępu 
do Panoramy Racławickiej, a to dla 
dorosłych 75 groszy od osoby, dla 
młodzieży 25 gr. N aturalnie kupony  
zniżkowe w ydane w karnetach z oka­
zji Targów W schodnich upow ażniają 
nadal do zniżonych cen wstępu na Pa­
noramę.
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Arabowie zabili 6 Anglików.
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JESIENNE SŁOŃCE.
(Powieść.)

(C ite  dJdszą}.

I oto myśli pana Eustachego wybiegły znów na 
szeroki szlak spraw ogólnych, gdzie zresztą czuły 
się lepiej... Bowiem na własnych ciasnych ścieżkach 
potykał się z reguły i uderzał głową w jakiś mur, 
k tó ry  zawsze zagradzał mu drogę, w iodącą do osią­
gnięcia tego, czego pragnął najmocniej. Dla innych 
zato miał szczęśliwą rękę. W ięc i Zosi pom oc jego 
ułatwi życie bardziej, niż o tem marzyć mogła. Lu­
dzie zamożni każą czekać swym bliskim zwykle na 
śmierć. Co za obrzydliw y zwyczaj. O n woli dobrze 
czynić za życia, by zobaczyć przynajm niej, co z te, 
go wyniknie. Co do Zosi, to ma nadzieję, że jej źle 
nie będzie. Ten Zrąb kocha ją widać bardzo i ma 
jakoby dużą przyszłość przed sobą. Niechże m u żo, 
na nie stanie się ciężarem, tylko podporą... naw et 
niaterjalną. To właśnie im trzeba zapewnić, by  spo­
kojnie patrzyli w przyszłość, by  on mógł wznieść 
się ponad zarobkującą przeciętność, a ona nie po, 
trzebow ała walczyć z brakiem  i liczyć się z każdym  
groszem. N a to jej szkoda.

A le dlaczego nie przychodzi? W szak  już jest 
pierwsza... W  tej chwili wezwano pana Eustachego 
do  telefonu.
, . W ujaszku — usłyszał głos w zruszony i nie­
śmiały proszę się na m nie nie gniewać i pozwo- 

ml  z.ostać z Adamem do wieczora. N ie chce mnie I 
puścić i pow iada, że będzie bezemnie tem bardziej *

| nieszczęśliwy, wiedząc, że jestem od niego o kilka 
! ulic tylko, ale nie z nim. N ie mam serca mu się 
! sprzeciwiać. D októr powiada, że mogę tu być, że to 
: choremu nie zaszkodzi...

— Ależ dobrze... O ile nie zaszkodzi, to nie, 
wątpliwie pomoże. Oczywiście siedź tam, jak długo 
masz ochotę. Ktoś cię jednak musi wieczorem od, 
prowadzić. Czy ja mam po ciebie przyjść?... Z asad­
niczo wolałbym  z panem Adamem pomówić dopie, 
ro jutro.

— Doskonale — ja go uprzedzę. Dziś rzeczy­
wiście zmęczony. A  mnie odprow adzi pan Ankwicz, 
k tó ry  tu  codzień bywa.

— W ięc przychodź z nim. Zastaniecie mnie 
W numerze, albo w kawiarni na dole. Teraz schodzę 
na obiad.

Jakoż, w kw adrans potem  W ojnicz siedział 
w pięknej sali restauracyjnej „G rand H otelu" 
i wczytywał się z uwagą w jadłospis podany mu 
przez ugrzecznionego kelnera. Osób było jeszcze 
niewiele, ale on nic lepszego nie ma w tej chwili do 
roboty, więc przynajmniej zje przyzwoite śniadanie, 
bo tu podobno doskonale karmią. Zosi pewnie sa­
natoryjny obiadek w towarzystwie A dam a smakuje 
lepiej od wszelkich smakołyków. Taki wiek... Co 
innego, gdy człowiek dobiega pięćdziesiątki i osta* 
tecznie niebardzo wie, czem zabić wlokące się go, 
dżiny. W  tej sytuacji wolno mu być naw et sm ako­
szem. W ięc przejrzawszy menu, zdecydował się na 
vol au vent a la financiere i na pieczoną pulardę. 
N apije się do tego Vósslauera, lekkie ale dobre 
winko...

M iał więc już obstalować w ybrane potraw y, 
gdy nagle drgnął niby porażony elektrycznym  prą.

dem. Czyżby go oczy m yliły? Ale nie... Przez salę 
posuwa się w tow arzystw ie jakiegoś siwego i chu­
dego pana dama w żałobie, nietylko wytworna, ale 
w prost niezwykłej urody. Poznałby ją pośród tysią­
ca innych. To Anielka!... Boże, gdzież te jej lat 
czterdzieści? Przecież to  młoda, prawie nietknięta 
przez w pływ  czasu kobieta! Śliczna i powabna jak  
ongi. O poważniejszym ty lko  wyrazie twarzy, ale 
o tych samych cudownych oczach i długich, przy, 
krywających je co chwila aksamitnych rzęsach. Smu­
kła, zgrabna jak była, może nieco pełniejsza, ale 
zato o ileż bardziej wykończona, wyszlachetniona 
w każdym  szczególe swej postaci. Rysy jej w ysub, 
telniały jeszcze i uduchow iły się cichem zamyśle­
niem. Harmonj.i doskonałej kształtów  nic nie naru­
szyło. Zw róciła uwagę ogólną. Ludzie ją pożerają 
wzrokiem, choć to  publiczność doborowa. W szyst, 
kich zaciekawiła widocznie. Przywykła zapewne do 
tego i patrzy prosto  przed siebie, zdążając do zare, 
zerwowanego stołu. W ojnicz siedzi jednak na jej 
drodze, i oto spostrzega go i poznaje odrazu. Twarz 
jej blednie, usta zadrgały, jakby  miała coś rzec. 
Gotow a się zatrzymać... Jednak przemogła się. O d­
zyskuje panowanie nad sobą. Kiwa mu tylko pier, 
wsza zlekka głową i łączy z tem pow ażny ale nie­
zmiernie dobry  uśmiech. Jest w  tym  uśmiechu po­
witanie życzliwe, lecz oprócz niego coś jeszcze — 
może żal, może przebłysk jakiejś nadziei, może coś 
z niemej, ale z dna duszy płynącej, prośby bez słów. 
Ten uśmiech wzrusza i rozczula. T rzeba być z ka* 
mienia chyba, żeby pozostać wobec niego obo* 
jętnym i chłodnym.

(C . d. n.)
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Ogłoszeni urzędowe.
UCYTACTE

' Sprostow anie. K om orni1'  S ądu  grodzkiej 
go m iejskiego we Lwowie rew iru  V. p ro ­
stu je  w ydany  w  sprawie egzekucyjnej M a, 
rji Tom kiew icz w ierzycielki we Lwowie 
pr7.eci .v Salom onow i Izakow i 2 im. Roha- 
iynow i Zobowiązanem u we Lwowie, edykt 
licy tacy jny  t  dn ia  2 lipca 1936 lcz. V. Km. 
'2550/33, k tórym  ogłoszono licytację rea l­
ności o b j. whl. 100/III. dz. ks. gr. gm. m. 
Lwowa, po łożonej we Lwowie przy  ul. 
Ż ółkiew skiej 13, stanowiącej w łasność zo4 
bow iązanego  Salomona Izaka 2 im . R oha, 
tyna, w yznaczoną na dzień  13 października 
1936 w  ten sposób , że przynależności real­
ności obj. whl. 100/III. dz. ks. gr. gm. m. 
Lwowa oszacow ane są na kw otę 55.500 zl. 
a nie na  55.000 zl., jak  podano  w edykcie 
pow yżej pow ołanym . 2858K

III. Km. 928/36. O bw ieszczenie o licyta­
cji ruchoimośoi. K om orn ik  Sądu grodzkiego 
w Stanisław ow ie rew iru III. M arceli Szaj 
mocki, mający kancelarję w Stanisławow ie, 
ul. Pierackiego N r. 53 na podstaw ie art. 602 
kpc. podaje  do publicznej w iadom ości, Ze 
dnia 14 w rześnia 1936 r. o godz. 10 w Staj 
n islaw ow ie, ul. K azim ierzow ska N r. 24 od ­
będzie się 1-sza licytacja ruchom ości, skłar. 
dających się z urządzenia sypialni, fo rte , 
p ianu , kredensu  bufetow ego, krzeseł, lustra 
o szerokich ram ach, 9 lam p o 3,ch ża-rów- 
.kach, 9 kanapek  tapicerow anych pluszem , 
lodow n i małej, pieca żelaznego szam otką 
w ykładanego, oszacow anych na łączną su , 
mę p onad  500 zł. Ruchomości m ożna oglą­
dać w  dn iu  licytacji w  miejscu i czasie w y, 
żej oznaczonym . .

K om ornik  Sądu Grodzikiego R ew iru III. 
Stanisławów', 31 sierpnia 1936. 2876R

Km. 593/35 Obwieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego w Cieszanow ie Bolesław  
R ożniatow ski, mający kancelarję w Cieszą- 
nowie przy ul. Sobieskiego 9, na podstaw ie 
art. 602 kpc. podaje  do  publicznej w iado, 
mości, że dn ia  16 w rześnia 1936 r. o godz.
I.30 w H oryńcu  (dw ór) odbędzie się 2:ga 
licytacja ruchom ości, należących d o  Olgi 
Ponińskiej, a składających się z urządzenia 
dom ow ego i ubrań . Ruchom ości m ożna 
oglądać w  d n iu  licytacji w  miejscu i czasie 
w yżej oznaczonym .

Komornik Sądu G rodzkiego.
C ieszanów , 9 w rześnia 1936. 2874K

I. Km. 2063/35. O bw ieszczenie o licytacji 
ruchom ości K om ornik  Sądu grodzkiego w 
Rzeszow ie rew iru I-go M arcin Repeć, m a, 
jacy  kancelarję w  Rzeszowie, ul. Jag ielloń­
ska la  na  podstaw ie art. 602 kpc. podaie  
do  publiczni i w iadom ości, że dn ia  30,gs 
w rześnia 1936 r. o godz, 9.te j w  Rzeszowie, 
ul. Dymmickiego odbędzie  się l ,s z a  licyta­
cja ruchom ości, należących do  Leona Hej., 
lerbach, sk ładających się z urządzenia kina 
na  rzecz R óży Sperlingow ej w Rzeszowie, 
oszacow anych na łączną Kwotę 4.578 zł. 
R uchom ości m ożna og lądać w dn iu  licyta, 
c i  w  m iejscu i czasie w yżej oznaczonym . 

Komornik Sljldm Grodzkiego R ew iru I. 
Rzeszów , 1 w rześnia 1936. 2880K

Km. 674/36. O bw ieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego w Rawie R uskiej, n a  za, 
sadzie art. 602 kpc. ogłasza, że w dniu  21 

.rześnia 1936 o godżinie 12 w  po łudn ie  w 
Rawie R uskiej odbędzie  się publiczna sprzc 
daż  ruchom ości a mianowicie 2.052 kg słoni­
n y  solonej, 218 kg. sadła, 1 beczka sm alcu, 
o k o ło  400 kg., 1 m aszyna do rob ien ia  k ieł­
bas, 1 m aszyna do  krajania szynki, k tóre 
m o żn i ogladać w dn iu  licytacji w  miejscu 
sprzedaży  w  czasie wyżej oznaczonym . —- 
Spraw a egzekucyjna: T eresy H alterow ej w 
Rawie Ruskiej. Przeciw ko: Franciszków )
B artłom ow iczow i s. P io tra  w  Rawie R u , 
skiej.

Komornik Sądu Grodzikiego.
Rawa R uska, 7 września 1936. 2879R

Km. 18/36 E. 3611/30. S trona zobow ią­
zana: N ieo b jfta  masa spadkow a po śp. Jó , 
zefie H em  dział, przez kur. Józefę H em u, 
w'ą o raz  Józefa  H em ow a w  -Niżatycach. 
E dyk t licy tacy jny  oraz w ezwanie do zgło­
szenia w ierzytelności. N a w niosek P auliny 
O rłow skiej w  P rzew orsku strony  egzekw u, 
jącej odbędzie  się dn ia  16 października 1935 
o godz. 9 p rzedpo ł. w  b iu rze  N r. 3 na za­
sadzie zatw ierdzonych przez Sąd gr. w  
P rzew orsku  post. z  dn. 25 sierpn ia  1936 E. 
109/36 zatw ierdzonych w arunków  licytacja 
następujących realności: Ks. gr. gm. N iża , 
tyce. W hl. 133. O znaczenie realności: 22/24 
części tej real. składającej się z pb. 119 i 
pgr. 244/3, 244/4 i 244/5 o obszarze w  ca, 
łości 83 ar. 95 m kw . oraz 22/24 części do ­
mu m ieszkalnego, jedno  piętrow ego, w  o , 
zow ni, stajni m urow anej, studn i b e to n o ­
w ej, 6 jab łon i dużych, 1 orzecha, 1 w ierz, 
by , 2 akacji. W artość szacunkow a z p rzy , 
należnościam i 17.985 zł. N ajniższa oferta
II.990 zł. D o realności whl. 133 ks. gr. N i- 
żatyce należą następujące p rzynależności: 
jak  wyżej. Poniżej najniższej oferty  sprzc, 
daż nie nastąpi. Sąd grodzki w  Przew orsku 
jako  sąd h ipoteczny zanotuje w yznaczenie 
term inu licytacyjnego.

K om ornik S ądu  G rodzkiego. 
Przew orsk, 1 września 1936. 2875

Km. 433/36. Obwieszczenie o licytacji ru ­
chomości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
Zaleszczykach na podstaw ie art. c92 kpc. 
podaje  do publicznej w iadom ości, że dnia 
23 w rześnia 1936 r. o godz. 11 w sprawie 
egzekucyjnej Ozjasza W arm branda w Z a, 
leszczykach przeciw  H enrykow i Spiegiowi 
w Ijh ryńkow cach  — Stawki odbędzie się 
licytacyjna sprzedaż ruchom ości, a to : i)
sterta żyta około  150 kóp, 2) 1 sterta psze, 
nicy około  250 kóp, łącznej w artości 4.000

zł. Ruchom ości te m ożna oglądać w m iej­
scu i czasie wyżej oznaczonym .

Komornik Sądu Grodzkiego.
Zaleszczyki, 8 września 1936. 2878R

Km. II. 1212/35. Obwieszczenie o licy ta , 
cji n ieruchom ości. K om ornik Sądu g rodz­
kiego w D elatynie, rew iru  II. Stanisław  
G órecki, m ający kancelarję w D elatynie 
przy  ulicy C erkiew nej na podstaw ie art. 
676 i 679 kpc. podaje  d o  publicznej w iado , 
mości, że dn ia  12 października 1936 r. o 
godzinie' 10 w  Sądzie grodzkim  w D elaty ;, 
nie b. N r. 8 odbędzie się sprzedaż w d ro ­
dze publicznego przetargu należącej do 
d łużniczki W ilhelm iny K rzyżanow skiej i .  
Kaliksta n ieruchom ości, obejm ującej, pgr. 
683/19 gm. kat. Jam na, zaginionej w  czasie 
w ojny i do tąd  nie odnow ionej księgi g run , 
towej gm. kat. Jam na w raz z w illą m uro­
waną jedno  piętrow ą, studnią, oparkanie , 
nicm i 48 drzew am i szpilkow cm i, bliżej 
opisanej pro tokołem  opisu i oszacow ania. 
N ieruchom ość oszacow ana zestala ńa sumę 
15.876 zł. 86 gr., zaś cena w yw ołania wy, 
nosi 11.907 złotych 66 groszy. P rzystępu­
jący do przetargu  obow iązany jest złożyć 
rękojm ię w w ysokości 1587 zl. 69 gr. —• 
Rękojm ię należy  złożyć w  gotow iżnie alb ' 
w takich papierach w artościow ych bądź 
książeczkach w kładkow ych insty tucyj, w 
których w olno um ieszczać fundusze m ało­
letnich. P ap iery  w art. przy jęte  będą w w ar­
tości 3/4 cz. ceny giełdow ej. P rzy  licytacji 
będą zachow ane ustaw ow e w arunki licy­
tacyjne, o ile dodatkow em  publicz , 
nem obw ieszczeniem  nie będą  podar.e do 
w iadom ości w arunki odm ienne. Praw a osób 
trzecich nre będą przeszkodą do licytacji 
i p rzysądzenia w łasności na rzecz nabyw ­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli o so b y  te przed 
rozpoczęciem  przetargu nie złożą dow odu, 
że w niosły pow ództw o o zw olnienie n ie­
ruchomości- lu b  jej części od egzekucji 
i. że uzyskały postanow ienie właściwego są­
du, nakazujące zaw ieszenie egzekucji. — 
W  ciągu ostatnich 2 tygodn i p rzed licy ta­
cją w o lno  oglądać n ieruchom ość w  dni 
pow szednie o d  godziny  8-ej do 18-ej, akta 
zaś postępow ania egzekucyjnego można 
przeglądać w Sądzie grodzkim  w D elatynie 
sala N r. 35.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II.
D elatyn, 6 w rześnia 1936. 2882K

I. Km. 262/34. Obwieszczenie o licytacji 
nieruchom ości. K om ornik Sądu jrodzkiego 
w Sniatynie, m ający kancelarję w Sniatynic 
ul. N iem czewskicgo na podstaw ie art. 676
1 679 kpc. podaje do publicznej w iadom o, 
ści, że dnia 26 listopada 1936 o godz. 9-eJ 
w Sądzie gr. w  Sniatynie odbędzie  się 
sprzedaż w  drodze publicznego przetargu 
należącej do d łużników  Schulima W o llo , 
cha i Jen ty  z K reislerów  W olloch w Snia3 
tym e nieruchom ość o b j. w hl. 1537/11. ks, 
gr. gm! kat. Sniatyn ipo połow ie dłużników  
własnej. Pow yższa realność składa się s 
pbud'. 134 o  pow. 240 m  kw., na k tó re j stoi 
dom  piętrow y m urow any N r. orj. 91/11. o
2 sklepach frontowych, magazynu, piwnicy, 
zaś na piętrze mieszkanie z 2 pokoi, ku­
chni, 2) dom  drewniany jako dobudówka, 
3) komora :z wychodkami i 4) parkan (zo , 
bacz protokół opisu z dnia 4 czerwca 1934). 
Realność posiada urządzoną księgę hipote­
czną prowadzoną przy Sądzie grodzkim w  
Sniatynie. Nieruchomość oszacowana zo» 
stała na sumę zł. 14.150, cena zaś w yw oła, 
ni a wynosi zł otych 10.612 groszy 50. Przy. 
stępujący do przetargu obow iązany jest z lo , 
żyć rękiojlmię w  w ysokości złotych 1.41 J. 
Rękojmię należy złożyć w gotow iżnie albo  
w takich, papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucyj, w któ 
rych wolno umieszczać fundusze małolet- • 
nioh. Papiery wart. przyjęte będą w  war, 
tości trzech czwartych części ceny giełdo, 
wcj. Przy licytacji będą zachowane usta­
w ow e warunki licytacyjne, o ile dodatko­
wem puiblicznem obwieszczeniem  nie będą 
podane do  wiadomości warunki odmienne. 
Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby  
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowudu, że w niosły pow ództw o o zw olnie­
nie nieruchomości 'lub jej części od egze, 
kucji i  że uzyskały postanowienie właści­
wego Sądu, nakazujące zawieszenie egze­
kucji. W  ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją w olno oglądać nierucho­
mość w  dnie powszednie od  godziny 8,mej 
do 18-tej, akta zaś postępowania egzeku­
cyjnego można przeglądać w Sądzie grodz, 
kim w Sniatynie, ul. Niem ozewskiego sała 
Nr. 12.

Komornik Sadu Grodzkiego.
Sniatyn, 8 września 1936. 2884K

III. Km. 300/36. Obwieszczenie. K om or­
nik Sądu grodzkiego w D rohobyczu  rew i, 
ru  III. urzędujący  p rzy  ul. P iłsudskiego 6 
na zasadzie art. 679 kpc. obw ieszcza, że 
dn ia  29 października 1936 o godzinie 10,eJ 
w sali posiedzeń Sądu grodzkiego w  D ro ­
hobyczu  N r. 2 I. p ię tro  odbędzie się sp rze, 
daż na publicznej licytacji n ieruchom ości, 
położonej w  T ruskaw cu w pow iecie d rohe- j 
byckim , w ojew ództw ie lwowskiem , a to  re» I 
alności obj. whl. 1385 ks. gr. gm. kat. T ru s, i 
knwiec, stanowiącej w łasność M arji K ania, ' 
zam ieszkałej w  Truskaw cu. R ealność obj. 
whl. 1385 ks. T ruskaw iec składa się z p g r ;  
1644/1 i 1644/2 o łącznej pow ierzchni 1600 
m kw. Parcele te przyznaczone są na par­
celę budow laną i ogródek w arzyw ny. Na 
tych parcelach jest zbudow ana willa „L on, 
cis" na betonow ej podm urów ce, kryta b la ­
chą pocynkow aną o zabudow anej pow ierz , | 
chni 64 m kw. W illa ta zawiera w sobie w j 
parterze pokó j, kuchnię, sień, oddzie lny  j 
pokój i o tw artą w erandę, zaś na poddaszu  j 
jeden pokój. O gólny  stan budynku  jest J o ,  ! 
bry , a Drzeznaczony jest częściowo dla w ła­

snego użytku, a częściowo d la  kuracjuszy. 
O bok  bud y n k u  istnieje altana o rozm iarach 
8x8 m. z drzew a zbudow ana, kom órki o 
rozm iarach 2.80x2.30 m., k lozety  o rozm ia, 
rach 2.20x1.20 m. D o pow yższej w illi p rzy . 
należy 30 m parkanu , 3 czereśni, 10 k rza . 
ków  agrestu, 6 grabczuków , 10 sztuk jedno 
rocznych szczep. W artość szacunkow a real. 
obj. whl. 1385 ks. T ruskaw iec w raz z p rzy , 
należnościam i wynos-i kw otę 5574 zl. N ie­
ruchom ość ta ma u rządzoną księgę h ip o tt,  
czną w Sądzie grodzkim  w D rohobyczu  dla 
gminy Truskaw iec. Sprzedaż rozpocznie 
sie od ceny w yw ołania tj. od kw oty 4180 
zł. 50 gr. Poniżej ceny w yw ołania sprzedaż 
nie nastąpi. L icytant przystępu jący  do 
przetargu pow inien złożyć rękojm ię w 
gotow iżnie w kwocie 558 złotych al­
bo w takich -papierach w artościow ych b ą d i 
książ. w kładk. insty tucyj. w k tórych  w olno 
umieszczać fundusze m ałoletn ich  i że pa ■ 
p iery  w art. przyjęte będą w w aności 3/4 
części ceny giełd. P rzy  licytacji będą  za, 
chow ane ustawow e w arunki licytacyjne o 
ile dodatkow em  publicznem  obwieszczeniem  
nie będą podane do w iadom ości w arunki 
odm ienne; że praw a osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysądsfe, 
nia w łasności na rzecz nabyw cy bez za. 
stizeżeń, jeżeli osoby te p rzed  rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dow odu, że uz^, 
skały postanow ienie właściwego Sądu, na< 
kazujące zaw ieszenie postępow ania egzeku 
cji; że w ciągu dw óch ostatnich tygodni 
przed licytacją w olno oglądać n ierucho­
mość w dni pow szednie od godziny  8 do 
1 S-tej, akta zaś postępow ania egzekucyj­
nego m ożna oglądać w Sądzie lub u ko . 
m om ika.

K om ornik Sądu G rodzkiego Rew iru III.
D rohobycz, 31 sierpnia 1936. 2883K

I. Km. 181/34. E dykt licytacyjny. K om or, 
n ik  Sądu grodzkiego zam iejskiego rew iru 1. 
.we Lwowie zaw iadam ia, że dnia 11 paź­
dziernika 1936 o godzinie 10,tej w Sądzie 
grodzkim  zamiejskim we Lwowie, ul. K az i­
mierza W ielkiego 34 w oddziale N r. IV. 
odbędzie się licytacja realności obj. vvhi_. 
75S ks. gr. gm. kat. B-iłohorszcze. (Realność 
położona jest we Lw ow ie-Lew andówka, ut. 
Szeroka 1. orj. 9 daw niej zwana Szewczenki 
a składa się z pbud  J-kat. 288 i pgr. 840/1 
o łącznej pow ierzchni 141 s. kw. N a  pbud. 
288 znajduje się jednop iętrow y  m urow any 
dom  czynszow y z facjatką o raz  parterow a 
m urow ana oficyna. N a lkat. 840/1 jest o , 
gród). W artość szacunkow a w raz z p rzy n a , 
leżnościa-mi wynosi kwotę 20.671 zł. 32 gr. 
N ajniższa oferta w ynosi kw otę 10.335 zl. 
66 gr. Poniżej najniższej oferty  sp rzed a i 
nie nastąpi. W arunki licytacyjne i inne do . 
kum enty przejrzeć m ożna u kom ornika. 
K om ornik  Sądu G rodzkiego Zam iejskiego.

R ew iru I.
Lwów, 20 sierpnia 1936. 2881R

Km, 721 h 5 . O bw ieszczenie o licytacji 
nieruchom ości. K om ornik Sądu  grodzkiego 
w  Żółkw i W ałęcki Stanisław , m ający kan- 
cclarję w  Żółkw i pTzy ul; Słow ackiego N r. 
10 i tamże zam ieszkały na podstaw ie art. 
676 i 679 kpc. podaje  do publicznej w iado­
mości, że dnia 27 październ ika 1936 r. o 
godzinie STO przed po ł. w Sądzie g ro d z , 
kim w  Ż ółkw i odbędzie się sprzedaż w  dro 
dze publicznego przetargu, należącej do 
d łużnika Piotra Lewickiego całej n ierucho , 
mości obj. whl. 2230, połow y w hl. 2872 i 
'/3  cz. whl. 3708 ks. gr. gm. kat. T urynka. 
Powyższe nieruchom ości stanow ią gospo, 
darstw o rolne. Księga hipoteczna znajduje 
się w  Sadzie grodzkim . I. Cała n ierucho­
mość obj. whl. 2230 ks. gr. gm. kat. T uryn- 
ka oszacow ana została do licytacji na kw o, 
tę 6250 zl. 44 gr., cena zaś w yw ołania w y, 
nosi 4687 zł. 83 gr. Przystępujący do prze, 
targu  obow iązany jest złożyć rękojm ię w 
w  w ysokości 625 zł. II. Połow a n ierucho­
mości obj. w hl. 2872 ks. gr. gm. kat. Tu- 
rynka oszacow ana zo-stała do  licytacji na 
kw otę 93 zl. 37 gr., cena zaś w yw ołania 
wynosi 70 zł. 02 gr. Przystępujący do Iicy, 
tacji obow iązany jest złożyć rękojm ię w 
w ysokości 9 zl. 40 gr. III. Jedna trzecia 
część nieruchom ości obj. w hł. 3708 ks. gr. 
gm. kat. T urynka oszacow ana została do 
licytacji na kw otę 432 zł. 82 gr., cena zaś 
w yw ołania w ynosi 324 zł. 62 gr. P rzystępu , 
jący do przetargu obow iązany jest złożyć 
rękojm ię w w ysokości 43 złotych 30 groszy. 
Rękojm ię należy złożyć w gotów ce, albo  
w takich papierach w artościow ych bądź w 
książeczkach w kładkow ych instytucyj, w 
k tórych w olno umieszczać fundusze m ało . 
letnich. Papiery w artościow e przyjęte będą 
w  wartości trzech czw artych części ceny 
giełdow ej. P rzy  licytacji będą zachow ane 
ustawow e w arunki licytacyjne, o ile d o d a t. 
kowem publicznem  obwieszczeniem, nie b ę ­
dą podane do w iadom ości w arunki o d , 
mienne. Praw a osób trzecich nie będą p rze , 
szkodą do licytacji i przysądzenia w łasnoj 
ŚD na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem  p rzetargu  nie 
złożą dow odu, że w niosły pow ództw o o 
zw olnienie nieruchom ości lub  jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanow ienie w łaś­
ciwego .Sądu, nakazujące zaw ieszenie egze­
kucji. W  ciągu ostatnich dw óch tygodni 
p rzed licytacją w olno oglądać nieruchom ość 
w dni pow szednie od godziny  8,mej do 
18 tej, akta zaś postępow ania egzekucyjnej 
go można przeglądać w Sądzie groazki.m 
w  Żółkw i O ddział IV.

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
Żółkiew , 4 września 1936. 2877R

A M O R T Y Z A C JE.
I. Nc. 719-36. Z arządzenie  um orzenia. N a i 

w niosek Franciszki Slcsińskiej cmer. nau- ! 
czycielki zamieszkałej w K rakow ie, ul. S ta, i 
Szica L. 4 m ieszkanie 8 zarządza się postę , 
pow anie celem um orzenia książeczki oszczę ■ 
dnościowcj N r. 12504 w ydanej przez K o,

m unalną Kasę O szczędności Pow iatu  K ra­
kow skiego w  K rakow ie na  kw otę 670 zl., 
opiewającfcj, a w y staw io n ą  n a  nazw isko 
Franciszki Slezińsłdej. W zyw a się posiada , 
cza pow yższej ksążeczki, aby  w term inie 5 
miesięoznym od daty  ogłoszenia tego edyktu 
zgłosili swe praiwa. W  razie przeciwmym 
uznałby  Sąd po upływ ie tego term inu w y­
m ienioną wyżej -książeczkę w kładkow ą za 
pozbaw ioną znaczenia.

Sąd g rodzki O ddział I.
W  K rakow ie, dnia 24 czerwca 1936. 2880

U Z N A N IE  Z A  ZM ARF.EGO
T. 37/36. A nna K ozyra, córka M ichała l 

M arji, u rodzona 28 kwietnia 1864 w H libo  
wie pow . T rem bow la, głuchoniem a, z w y, 
buchem  w ojny światowej w yjechała z C zer, 
r.iclowa mazowieckiego, gdzie służyła i od , 
tąd brak  o niej w iadom ości. N a prośbę 
siostrzeńca zaginionej M ichała Kozyrą-, 
w draża się postępow anie celem uznania je? 
za zm arłą i wzywa się, ażeby do roku u- 
w iadom iono Sąd o zaginionej.

Sąd O kręgow y.
T arnopo l, 29 li-pca 1936. 2S73

T. 33/36. Stanisław  B crnacki, syn W o j, 
ciecha i Kazim iery, u rodzony  i stycznia 
1896 w C nodaczkow ie wielkim pow. T ar, 
nopol, jako  żołnierz W ojska Polskiego, 
wzięty dio niew oli bolszewickiej zaginąć 
miał we wsi W erbki derew ianc 4 lipca 1920. 
N a prośbę matki zaginionego Kazim iery 
w draża Sie postępow anie celem uznania go 
za zm arłego i wzywa się, ażeby do 1 roku 
uw iadom iono Sąd o zaginionym .

Sąd O kręgow y.
T arnopo l, 20 li-pca 1936. 2872

T. 29/,36. Pi-otr Suchodolski, syn B artlo , 
mieja i M arji z Lewickich, u rodzony  w ro­
ku 1890 w H orodn icy  i tam  ostatnio za, 
mieszkały, będąc w  czynnej służbie w oj, 
skowej p rzy  15 pp. austrjackiej w roku 
1914 w yruszył na wojinę, skąd dotychczas 
nie w rócił i od tego czasu nic daje o sobie 
żadnej w iadom ości. N a prośbę siostry A le, 
ksa.ndry Sucheokiej, w draża się postępo­
w anie celem uznania go za zm arłego i w zy, 
wa się, by do  6 m iesięcy pow iadom iono 
Sąd o zaginionym .

Sąd  O kręgow y.
T arnopo l, 3 lipca 1936. 2871

T. 27/36. Iw an Bereza, syn A ndrzeja  i 
A nny , u rodzony  18 stycznia 1895 w K on, 
stantynów ce pow . T arnopo l, przebyw ając 
na robotach w  Prusiech, pow ołany w cza­
sie ogólnej m obilizacji do 15 pp. mial w y, 
ruszyć w 1918 na fron t w łoski i od tąd  
wszelki słuch o -nim zaginął. N a  prośbę 
ojca A ndrzeja  w draża  się postępow anie 
celem uznania go za zm arłego i wzywa się, 
by  do  6 miesięcy uw iadom iono Sąd o za, 
ginioinyim.

Sąd O kręgow y.
T arnopo l, 6 lipca 1936. 287ó

T. 26/36. M ichał W ojna-rski, syn A n to ­
niego i K aroliny , u rodzony  11 listopada 
1894 w  Taustoług-u i ta-m -ostatnio zamiesz, 
kały , ja-ko żo łn ierz  130 pp. austrjadkiej, 
udał się na fron t w łoski, gdzie zaginął w  
lecie 1918 roku. N a  prośbę A ntoniego  i Ka» 
rol-iny W ojna reki ch w draża się p o stęp o w a, 
nie celem uznania go za zm arłego i w zyw a 
się, ażeby  d o  sześciu miesięcy zaw iado , 
mi-ono Sąd tutejszy o zaginionym .

Sąd Okręgowy.
T arnopo l, 14 lipca 1936. 2869

i
T. 22/36. W asyl U ablew icz, syn W asyla 

i A nastazji, u rodzony  23 maja 18% w  
Szlachcińcach, pow iat T arnopol w  roku  
1919 w stąpił do a-rmji ukraińsk iej, z k tó rą  
podąży ł za Z brucz i od tąd  b rak  o nim w ia­
domości. N a p rośbę siostry  zaginionego 
Jew dochy  Z agrobelnej w draża się postępo , 
wan-ie celem uznania go  za zm arłego i 
wzywa się, ażeby do roku uw iadom iono 
Sąd o  zaginionym .

Sąd O kręgow y.
T arnopo l, 29 lipca 1936. 2868

T. 20/36. W łodzim ierz Szust, syn T eo , 
d o ra  i M arji M arkow icz, u rodzony  12 m aja 
1900 w O chrym ow cach w  lecie 1919 od , 
szedł za Z brucz  w raz z w ojśkiem  ulkraiń- 
skiem i od tego czasu b rak  o nim jakiah, 
ko-lwiek w iadom ości. N a prośbę matki 
M arji Szust w draża się postępow anie celem 
uznania go za zm arłego i wzywa się, by  d o  
l roku  uw iadom iono Sąd o zaginionym .

Sąd O kręgow y.
T arnopo l, 6 czerwca 1936. 2867

ROZM AITE.
■Prez. 1364/36. O głoszenie. D nia 28 w rze­

śnia 1936 rozpoczną się w  gminie katastra l, 
nej D orohów , należącej do Sądu g rodzk ie , 
go w H aliczu, dochodzenia po myśli § 21 
ustawy z 20 marca 1874 L. 29 dz. u. k raj. 
celem założenia księgi gruntow ej w tej 
gminie. Kto ma interes praw ny w zbadaniu  
stosunków  posiadania może się zgłosić w 
Sądzie grodzkim  w H aliczu II. p. sala N r. 
57 lub  na  miejscu w D orohow ie w czasie 
czynności kom isyjnych kom isarza h ipo tecz, 
nego i przytoczyć w szystko oo dla w yjaś­
nienia lub  ochrony swych praw  uzna za 
stoso-wne.

Sędzia spraw ujący kierow nictw o Sądu 
grodzkiego.

W  H aliczu, dnia 7 w rześnia 1936. 2885

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

U N IE W A Ż N IA M  zgubi/one M a d e c tw o  
dojrzałości w ystaw ione przez Państw ow ą 
Komisję Egzam inacyjną w Przem yślanach 

rok  1928. Jadw iga M aria W iteków na. 2S61

Wcdftkio? w ictltiy i wydbweat Alekz*&d*E Wursósld, Redzfeto* E. Kozłowski. Z (łnskarai „SIow* Polskiego** Lwów, Zimowjwicza 15-


